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¥  łw e s ty i  wybudowania fabryki cementu i wapna 
hyOraulicznego

w g ubernii  lu b e ls k ie j .
W y r ó b  jedne go  z na jważnie jszych  materya- 

łów bu dow lanych  — cementu, k tóry  w dzisiej- 
szeni budownic twie  nader  ważną  od gr yw a  ro 
lę, nie znajduje  dotychczas w Króles twie  pr a
wie żadnego poczuc ia  ze s t rony kapi ta l i s tów 
i p rzemysłowców i nie można  sobie tego w y 
t łumaczyć ,  d laczego my dzisiaj ten tak poszu
k iw an y ,  a bardzo zys kow ny  a r tyku ł  bu dow la 
ny, z zagran icy sprowadzać  musimy.

W  kraju tutejszym, istnieją obecnie  ty lko dwie 
fabryki  cementu,  t. j. w Grodźcu i w W y s o 
kiej;  oby dw ie  w południowej części gubernii  
p io t rkowskie j ,  n ieda leko  granicy pruskiej .— 
Pierwsza  z nich, zb ud ow ana  przed laty 32, wy
rabia rocznie  około  loo,coo  beczek cementu,  
d ruga  zaś mniej.  Obydwi e  te fabryki  nie m o 
gą  żadną  miarą za spokoić  pot rzeb k ra jow ych,  
s k ą d  też wyn ika  konieczność spr owadzania  
z Prus  większych ilości cementu,  j a k  to uwi
docznia  „Gazeta P o l s k a “ w numerze  z dnia 19 
m arc a  r. b. Cyfry tam zano to wane  wykazują,  
że we wschodnich guberniach kra ju  ta k ą  fa
b r y k ę  cementu bez najmniejszej  oba wy  konku-  
rencyi  w ybud ow ać  można,  zwłaszcza,  że sąsie
dnie i pi bliskie gubernie:  wileńska,  g rodz i eń 
ska.  wołyńska  i podolska ,  znaczne  ilości ce 
mentu po bardzo wysokich  cenach konsumują.  
Z tego powodu,  może  i musi owo wzm ia nko
wane  przeds ięb iorstwo liczyć na bardzo  zna c z 
ny zysk (wynoszący  60— 70°/0).

Od lat  około  2o-tu zajmuję się wyłącznie w y 
robem cementu  i poczyniłem już ws tępne  b a 
dania  w zakres ie  tej gałęzi  p rzemysłu w prze 
ciągu k i lku  mies ięcy r. b., mianowic ie w gu

bernii  lubelskiej ,  t. j. badałem chemicznie tu
tejsze pokłady  marg lowe i k redowe,  robiłem 
na miejscu zaraz prak tyczne  próby i dosze
dłem do tak zadowaln ia jącego  rezultatu,  iż są- 

I dzę, że bez żadnego  namysłu wy budować  można  
fabrykę  cementu.

Należy tu jeszcze wspomnieć,  że w W a r s z a 
wie za jedną  beczkę  p o r t l a n d c e m e n t u = l o  pu- 
d ó w = i 8 o  kg. brutto płaci się 6.20 — 6.50 rs„ 
w Siedlcach,  Lubl inie 6Y2—7, na Woł yn iu  i t.d. 
7 — B’/s rubli.  Beczkę  cementu angielskiego 
sprzedaje  się o 2 — 4 rubli drożej. Ponieważ  

j wyrób  jednej  beczki  cementu  w gubernii  lube l 
skiej kos z tow ać  będzie najwięcej 21/t rubli i 
i przyjąwszy,  że począ tkowo rocznie nie sprze
da się więcej,  j a k  tylko 15,000 beczek ,  to już 
po s trąceniu wszystkich kosz tów wyrobu i r u 
chu, amor tyzacyi ,  op rocentowania  się kapi ta łu  
za k ł ado w ego  i t. d-, okaże się czysty dochód oko
ło 25 ,000  rubli. Na budowę pro jek towanej  fa
bryki  cementu będzie potrzeba , według tego, 
czy za motor  użyje się siły wodnej  lub pa ro 
wej, 4 0 —55  tysięcy rubli, k tór e  w 10-u latach 
można  amor tyzować .  W y p a d a  tu także  n a d 
mienić,  że fabryka  Grodziecka  i W y s o c k a  
beczkę  cementu  na miejscu (w fabryce) i hurtem  
po  4 Y2 rubli sprzedaje.

Jak  już  wyżej powiedz ianem było, p rzestu-  
dyowałem gruntownie  w przeciągu tych ki lku 
miesięcy w guberni i  lubelskiej  s tosunki  pod 
względem geologicznym, chemicznym i hand lo 
wym i jestem gotów z jed nym lub k i lkoma 
p. p. kapi tal is tami wprowadzić  w życie to zy
sk ow ne  przedsiębiorstwo,  objąć później k iero
wnictwo tejże fabryki ,  do czego mię moja 
25-letnia p r a k t y k a  w budownic twie ,  szczegól
niej j e d n a k  w wyrobie cementu (przez lat 16) 
i inne w zakres  ten wchodzące  studya,  najzu
pełniej uzdoiniają.

W y d a j e  mi się rzeczą zbyteczną  przy taczać 
dalsze daty i dow ody co do pewnej i dobry 
zysk przynoszącej  egzys tencyi  p ro jektowanej  
p rzezemnie fabryki ,  gdyż fakty same p rz em a
wiają za tern.

Na prak ty czne  i j akna j lepsze  urządzenie 
wyżej  wspomniane j  fabryki  cementu ,  w yn a la 
złem już  k i lka  dogodnych miejsc w okolicy 
Lublina.

Jeżeli się znaj Izie kapita ł  pot rzebny  na  z a 
łożenie fabryki ,  może już  ta k o w a  za 3 lub 4 
miesiące być w ruchu  Ki lku kapi ta l i s tów 
zgłosiło się już do mnie z oświadczeniem 
szczerego poparc ia  mojego projektu.

Wyjaśnienia bliższe.
Jak  już  wyżej wspomnianem było,  istnieją 

w Król. Pol. dwie fabryki  cementu,  z k tórych  
„Grodziec" oprócz  portl.  ceni. t akże  wapno 
hydraul .  wyrabia  i t a kow e  swojego czasu 
w wielkich i lościach do Galicyi ekspor tował .  
Oprócz  tego istnieje w Rosyi  k i lka  fabryk  
cementu,  mianowicie przy Porc ie Kunea ,  przy 
Pe te rsburgu ,  w Podolsku,  przy Kerczu,  przy 
Noworosyjku  i jeszcze k i lka  pomniejszych.  
Wsz ys tk ie  te fabryki  cementu  wyrabia ją  r a 
zem okuło 1,000,000 beczek  (Niemcy 8,000,000.) 
Przywozi się j ed na k  z Niemiec i Anglii do 
Rosyi  rocznie 3 0 — 100,000 beczek:  wynika
z tego, że istniejące w Król. Pol.  fabryki  ce 
mentu,  przy postępującym rozwoju budownic
twa,  pot rzeb k ra jowych po kr yć  nie mogą.

Na szczególniejszą uwagę  zasługuje ta o k o 
l iczność,  że w Austryi ,  gdzie się znajduje  36 
fabryk cementu ,  sprowadza  się jeszcze z Angli  
i Niemiec, j akkol w iek  już  mniejszą ilość c e 
mentu,  bo rocznie 2 0 0 —300,000 cetn. metr.

Dosta tecznie  już  wykazano ,  że we wschodn.  
guberniach Król.  Pol: racyonaln ie  za łożona
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t l o m a c z y ł  z f r a n c u s k i e g o  
ZDZISŁAW PIASECKI.

T u r k o t  nadje żdża j ącego  powozu zagłuszył  
śmiech młodzieży.

Micia pocichu oddal i ła się ze s w e g o  s ta no 
wisk a  i pobiegła do ojca, k tó ry  s z e d ł  ul icą.— 
A k iedy  podniosła g łówkę ,  ujrzała jak  K o n 
rad podał  r ękę  Helenie.

Salon był pełen gości; p. Za remba pre zento 
wał  gościom córkę;  winszowano mu, była 
prześl iczną,  a j a k  prz ypomina ła  swą b iedną  
matkę!

Micia ko le jno  bladła  i rumieni ła  się.
W  tej chwili wszedł  Konrad  i musiała mu 

się bardzo  podobać,  gdyż  zapyta ł  się Heleny:
— Któż to jest  ta młoda  panna,  której  nie 

znam?
T o w a rz y s z k a  spojrza ła  nań  zdziwiona.
— Przecież to Michalina Z a re m bi ank a ,  

moja pasierbica.
— Mała Micia?
— Ależ tak.
W te d y  zaczął  się jej uważnie j p rzyglądać i 

poznał  ją. Nawet  zbliżył się do niej i uk łon i 
wszy się odszedł.  A szkoda,  bo właśnie Micia 
pr zygot ow ała  dla niego parę bardzo miłych 
s łówek.

Przy obiedzie wesoła i rozmowna,  czuła 
j a k b y  dwoje  oczów rzucało na  nią spojrzenia,  
i była s t rw o żo n a  wiele razy K on ra d  skie rował  
na  nią swój wzrok  badawczy.  W z r o k  ten po
chwyciła i Helena  i zrobiło to na  niej bo le 
sne wrażenie.  Kogóż  to on t ak 'o bs erwuj e?  
Gniew ją  porwał,  kiedy spost rzegła,  że przed
miotem zachwytu  jes t  Micia.

W st an o  od stołu; nastąpi ły ukłony i podzię- 
I kowan ia .  Miano wyjeżdżać na spacer.

Bank ier  zbliżył się do żony:
— W s z a k  siadasz do powozu z księżn iczką  

Maryą?
Ona spojrza ła  nań ironicznie:
— Chciałbyś mnie umieścić razem z a n t y k a 

mi? Otóż  właśnie albo będę sama powozić,  
albo poproszę  pana  Mirskiego,  ażeby  mię z a 
wiózł.

XIX.
Cala k a w a l k a d a  ruszyła wesoło.  Kilku mło

dych ludzi ga lopowa ło  ko nno po b o k a c h . — 
Micia jec ha ła  z drugą  młodą panie nką  w po- 
woziku;  naprzec iwko  siedziało dwóch m ło 
dych ludzi, z k tórych  je de n  e legant  z banho-  
fu, narzucał  się jej z komplementami .

Lecz  nie s łuchała go wcale,  myśląc o Kon
radzie:  więc i jej się obawiał ,  starej  znajomej? 
a je d n ak  podczas obiadu kiedy n ikt  nań nie 
patrzył ,  rzucał  na nią ukradk iem wzrokiem!

Było to w sierpniu. Od czasu do czasu, 
k iedy  ekwipaże  przejeżdżały obok  pól z łocą

cych się zbożem, s iedzący w nich rzucali  żni
wiarzom przyjazne  słowa:

— Panie Boże, dopomóż!
— Daj Panie  Boże! była odpowiedź.
Albo:—Niech będzie pochwalony!
— Na wieki  wieków, Amen.
Po dw ie czo ro k  miał się odbyć  u podnoża

roz łożystych dębów w gęstym lesie. Przedtem 
wys łano k i lkunas tu kozaczkó w z łuczywem i 
ci porozniecal i  stosy w k i lku  miejscach;  suche  
gałęzie t rzaska ły,  a n iebieskie płomyki  ognia 
w ydo by w a ły  się z pomiędzy nich.

Całe wesołe towarzys two powysiada ło ;  od- 
przęgnięto konie  j rozległy się śmiechy i 
gwar.

Micia t rochę  onieśmielona ,  p rz yp a t ryw a ła  
się tym wie lkośwja towym paniom,  co po da 
wały ręce swym ka wale rom i parami  znika ły  
w gęstwinach.  To w arz ysz  podróży zbliżył się 
do niej i ukłoniwszy się, wyrzekł:

— Czy pani pozwoli  zaprowadzić  się do 
źródła;  leży o k i lka  k r o k ó w  stąd?

— 1 owszem.
1 oboję tnie  poszła zwiedzać źródło; k aw ale r  

jej silił się na  po równywan ie  jej to z wróżką ,  
to z boginią leśną, to z rusałką.

Rozgniewało  to w końcu  Micię i ostro rze
kła:

— Eh! mój panie,  nic się nie znam na mi
tologii; ot, pomóż mi pan lepiej zbierać  k w i a 
ty-

Zmięszał  się nieco młodzieniec,  ale posłu
sznie wykonał  jej rozkaz.  (d. c. n.)



fab ryka  cementu,  przynosić  będzie nietylko 
świetny  dochód,  lecz zaopa t rzy  także  i k o n 
s um ent ów  w tani  i doskona ły  cement .

Rozbio ru  chemicznego por t land cementu 
wyrabianego  przezemnie  w gub. lubelskiej 
w większych  i lościach doko na ł  prof. Mil icer  
w Warsza wie ;  anal iza wykaz a ła  świetne rezu l 
taty!

Spodziewając  się, że pr zepro wadzone  na wła
sny kosz t  p rzezemnie  teore tyczne  i p r ak t yc z
ne s tudya w zakres ie  tej gałęzi przemysłu,  
zwr ócą  na siebie uwagę  tutej szych pp. k a 
pital is tów i właścicieli dóbr,  proszę o przesła 
ne  ła sk awy ch ofert  do redakcyi ,  lctóra p rzyj 
muje wszelkie zgłoszenia  się pp. kapi tal is tów.

Chemiczny rozk ład  por t land-cementu  (w yr a 
b ianego w Lublinie) ,  przez p. p rofesora  M i 1 i - 
ce ra  w Warsza wie ,

W a p n a  (Ca 0)
Krzemionki  (Si Oti)
Tlen  glinu (Alz O3)

„ Żelaza
3 Magnezu (Mg 0)
3 Potażu i Sody 
, Gipsu

54 ,38%
32,52

7,16
2,85
l , U
0,84
1,07

99.96%
Piasku  i t. p. L ° 5%

Ralkulacya.
Stosownie  do kosztorysu,  w przybl iżeniu ma

jąca  się b ud ow ać  na wyznaczonem przezemnie  
miejscu fabryka  por t land-cementu,  ( także  w a 
pna  hydraul icznego ,  gdyż materya ł  po trzebny  
istnieje tamże),  obl iczona  na roczny wyrób tyl
ko  15,000 beczek  (po 10 pudów)  będzie ko sz 
towa ć  około  27,000 rubli.

Za pods ta wę  do tej ka lku iacyi  przyjęto ce
nę wyrobu,  k tó r a  według przeprowadzonych  
przezemnie gruntownych prób prak tycznych  
wynosi  2,40  rubli za je d n ą  b e c z k ę = i o  pu- 
d ó w = i 8 o  kg.  brutto;  również  s tosownie  do 
powszechnie  znanych  cen sprzedaży  w fabryce 
grodzieckiej  i Wysockiej (Gazeta  poi. z dn 1 •/-, 
'/a 15/2 e tc -) P° 4,50  rubli na miejscu, w fa
bryce,  (gub. piot rk. ) W  W arszaw ie  sprzeda je  
się b eczk ę  port land-cementu  hur tem po 6,30 — 
6,50 rubli,  w Lubl inie ,  na  Wołyniu ,  Podolu,  
w gub. wileńskiej  i g rodz ieńskie j  (gdzie nie 
n>a żadnej  fabryki  cementu,  ponieważ  nie zna j 
duje się tam ma terya ł  surowy,  z wyjątkiem 
gub. lubel., gdzie właśnie znakom i te  pokłady  
znalazłem),  kosztuje b eczk a  cementu  6 %  do 
8 — 10 rubli. Szczegółowe ceny  podałem wy
żej.

Zniżenia  ceny przez naszą k o n k u r e n c y e  nie 
t rzeba  się ze s t rony tych dwóch wyżej wspom
nianych  fabryk  wcale  obawiać,  gdyż znaczną  
ilość cęmeutu sprowadza  się do Król.  Po lsk ie 
go z Prus,  a n aw e t  i z Anglii,  (pa trz „Gazeta 
polska"  z dnia */3 1889) i, ażeby  uniemożli 
wić to spr owadzanie  cementu  z zagran icy ,  wy
magałby  mój projek t  j a k o  kapi tału z a k ł a d o w e 
go sumy aż do 100,000 rubli.  Tymczasem nie 
chaj wys ta rczą  nas tępne  sumy na kapi ta ł  za 
k ł a d o w y  i po trzebny  do ruchu.  Powiększenie  
fabryki  może  zresz tą  później nastąpić.

Ro czny  wyrób tylko  15,000 beczek  port land- 
cem: po powyższej  cenie sprzedaży,  loco fa
b r y k a  (po rs. 4,50) rs. 67,000. W y r ó b  15,000 
beczek  poitl .  cem. (według szczegół  obliczenia,  
kosz ty  wyrobu,  płaca robotn.  opa kowanie ,  ad- 
min ist racya)  po rs. 2,40, rs. 36,000. Spłacanie  
kapi ta łu zak ła dow ego wraz z procentami  
sumy rs. 27,000 po 10% i 10 lat am o r 
ty z a c j i ,  rocznie rs. 3,950. O p r o c e n to w a 
nie 5000 r . j ak o  kapi ta łu po t rzebnego do ruchu 
po 10% rs. 500. Ut rzymanie  budyn ków,  m a 
szyny,  a se k u ra c y e  podróże  i posiedzenia akcy- 
onaryuszów,  podróże w interesie fabrycznym 
prowizye  dla agentów,  p r y w a tn e  honorarya ,  
t ant iemy, podatki  i t.d. w okrągłej  sumie rs. 
7.55°- Pozosta je  czysty dochód rs. 19,000.

Po n ie waż  z fabryka cyą  cementu ściśle się 
łączy wyrób  t o w a ró w  c e m e n to w y c h ,— kt óre  
tamże,  j ak  1 wszędzie z korzyścią z a p r o w a d z i 
łem i tam również  zaprowa dzę  (mianowicie 
płyty posadzkowe,  be to nowan ie  kana łów ,  r o b o 
ty kamieniarsk ie ,  progi,  odrzwia,  dachówki,  
g robowce ,  pomniki ,  różne  roboty  mozajk owe  i 
t.d.) to przyniesie to zys kow ne  przeds ięb ior 
s two rocznie około rs. 2,000. Za tem ogólny 
czysty dochód rs. 21,000.

Czysty dochód odp owi ada  przeto n a d z w y 
cza jnemu op rocentowaniem się (Superdiv idende)  
po blisko 70%.

W i e d e ń  w maju. A ntoni Tarnawski.
obecnie:  (W ien ,  V. Margare thst r  67).

Z miasta i okolicy.
— Teatr. Dziś w tea trze  letnim odeg rany  

zos tanie „Fikalski*,  ju tro  „ W a l k a  o córkę* 
Kośmińskiego,  w poniedzia łek zaś „Noc w e 
necka" Straussa na benefis panny  Nowickiej.

Dziś i w poniedziałek,  ogród przy tea trze 
będzie oświe tlony sztucżnemi ogniami przez 
py ro te ch n ik a  p. Żyżniewskiego.

—  Jutro jeżeli  posłuży dobra  pogoda,  o d b ę 
dzie się w ogrodz ie  miejskim lo te rya  fantowa 
na korzyść  mie jscowego ruskiego  T o w a r z y 
stwa  dobroczynnośc i .

—  W y w ó z  d r z e w a .  W  dalszym ciągu, kupi ec  
Maurycy Ejger wysłał do Gda ńsk a  z Annopola  
w naszej gubernii  dwiema t ratwami  budulcu 
sosnowego sztuk 1,288, wartości  rs. 8,000.

—  Z handlu zbożem . Zamostije. Ceny na zbo
że przy t r anzakcy ac h  z rąk  pierwszych,  z do
s tawą do naszego miasta są obecnie  n a s tę p u 
jące:  za korzec pszenicy rs. 5 k. 2o, żyta rs, 3 
k. 40, j ęczmienia  rs. 3 k. 15, owsa  rs. 2 k. 75, 
t a ta rk i  rs. 5> grochu  rs. 4 k. 5°. Ot ręby  za 
pud: grube  k. 44, d robne  k. 42.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni ,  pszenica 
st rac iła na  korcu  k. 20, a owies zyska ł k. 20, 
n iestetety jest  go już bardzo mało.

Rolnicy z naszej okol icy uparcie t rwają  przy 
swojem,  że ceny muszą się w tym czasie po d
nieść,  choćby  ty lko o k i lkanaśc ie  kopie jek  na 
korcu.

— D eszcz  obfity a tak  pożądany ,  wczoraj  wie
czorem spadł  w naszern mieście i bliższej o k o 
licy, rozchmurzając  czoła ro ln ików i właśc i
cieli og rodów z c ha rak t e re m  przemysłowym.

—  Aa ja r m a r k  do W arszaw y,  z okol icznych 
m a ją tk ów  z iemskich wysyłane są codziennie 
drogą  żelazną dość obfite par tye  wełny.

— Do Łęczuy na  nadchodzą cy  j a r m a r k  wy
bie ra  się z Lubl ina  spora  ga rs tka  kupców z 
towarami łokciowemi,  ga lan te ryą  poślednie jsze
go ga tunku,  tudzież obuwiem i go towem ub ra 
niem.

Z Rosyi  nadesz ły także  t ranspor ty  różnych 
a r tykułów.

Kupcy,  p rzeważnie  liczą na drobnych  mie
szczan i włościan,  tudzież niższych oficyalistów 
dworskich.

Inwe nta iza  żywego,  spodz iewaną  jes t  większa 
dos tawa,  szczególniej  zaś koni  s tepowych.

— Ceuy te legraficzne  zboża  na g łówniejszych 
r yn kach  pańs twa i w por tach zagran icznych  
w dniu 31 maja r. b. tudzież ceny kosztu frachtu 
z ubezpieczeniem,  zna jdują  się do prze j rzen ia  
w kan tor ze  naszej Redakcyi .

—  In fo r m a c ja .  W  pra kt yce  tutejszego Zjazdu 
sędziów pokoju  zdarza  się często,  że apela-  
cye na wyroki  pierwszej  instancyi  ( sądów 
gminnych  1 sędziów pokoju),  j a k k o l w i e k  z r e 
dagowane  w jęz yku  urzędowym,  są podpisane 
tylko  po polsku;  wtedy Zjazd z zasady,  że 
podpis cudzoziemski  nie został  prze tłomaczo-  
ny na jęz yk  urzędowy,  pozostawia apelacyę  
bez rozpoznania ,  sku tk iem czego wyrok  p ie rw
szej instancyi  staje się p r awomocnym.  D la te 
go też zwraca  się uwagę  publiczności ,  ażeby,  
podpisując papiery  sądowe po polsku,  nie za
n iedbywała .  po szuka ć  osoby,  znającej  język 
ruski ,  k tó r a b y  prze t lomaczyła  ten podpis na 
jeżyk urzędowy  i własnoręcznym podpisem 
s twierdzi ła  dok ładność  t łumaczenia.

Najczęściej  ulegają podobnemu losowi ape- 
lacye,  pisane przez po ką tny ch  pisarzy,  rozs ia 
dłych po mias teczkach  i osadach  i nie obznaj-  
mionych  z obowiązującemi  przepisami prawa. 
Skutk iem n iedopełn ien ia  tej d robnej  formalno
ści, p rocesu jące się s t rony  t racą  dobrodz ie j 
stwo drugiej instancyi  sądowej .  Podpis wi
nien być  tak poświadczony:  „niniejszy podpis,  
po łożony po polsku znaczy w przekładzie  na 
jeżyk ruski  N N, co własnoręcznym podpisem 
stvvierdzam “. ” J / .

— W y d a w n ic t w a  Gebe thne ra  i Wolfa  „Jak 
mówić  po polsku" opuścił  prasę zeszyt  s iód
my, zawiera jący  a rkusze  19 i 20.

— P ożar  lasu. Onegdaj  w godzinach po po
łudniowych,  dos trzeżono w lesie w Świdniku 
pod Lublinem ogień, k tó ry  zaczął  się szerzyć  
gwał townie  i zniszczył podobno k i lka  mordów
1 •  •  Olasu.

R atun ki em  zajęła się służba leśna, k tóra  
przekopał a  rów i utrzymała tym sposobem 
szerzenie się ognia.

Mówią, że pożar  w y n ik ł  sk u tk iem  iskry 
z lo k o m o ty w y ;—straty nie są jeszcze dok ła 
dnie obliczone.

— Z podpalenia. W e  wsi D obromi erzyce  w 
powiecie hrubieszowskim zgorzał,  według wszel
k iego  prawdo po dob ie ńs twa  z podpalen ia  dom 
włościański  ze wszys tk iemi  zabu dowan ia mi  
go spo darczemi .  częścią inwe nta rza  i ruchomo
ściami co spowodo wa ło  s t rat  ogołem na rs 650.

Biedny włościanin został  ca łkowic ie  na p rz ed
nów ku zrujnowany.

— Z krasueg'OStawu donoszą  do „Wieku*:
Na rzece  Wieprzu ,  znajdującej  się pod m ia 

stem naszem, istnieje duży most  t a ryfowy,  
k tó ry  podczas tegorocznego wylewu wiosen
nego został  dość silnie uszkodzony.  Po z b a 
daniu j e d n a k  na razie,  p r zek o n an o  się, że do 
przyszłej  wiosny może 011 stać bezpiecznie.

Tymczasem,  za k i lka  tygodni ,  w okol icach  
Krasnegos tawu mają się odby wać  m ane w ry  
wojskowe i przez Krasnys taw przechodzić  b ę 
dzie wojsko z a rmatami .  W o b e c  tego z rodz i
ła się obawa,  czy most  wy t rzyma taki  ciężar,  
Z tego powodu wydele gow any został  z Lubli 
na inżynier  p. Jarzynski ,  k tór y  zbadawszy  
stan mostu,  uznał  za konie czne  przebudować  
go na tychmias t  i uznał,  że na ro k  przyszły 
koniecznie  t rzeba będzie zbudow ać  most  inny.

Skutkiem tego,  w roku przyszłym K r a s n y 
s taw doczeka  się nowego mostu,  zape w nia ją 
cego zupełne  bezpieczeńs two.

— Aa założenie domu podrzutków w Lublinie, 
z łożono nam dotąd rs. sto ośin k. 33.

 = -»s64S "3s*------------

PKZKVIVSL, HANDEL i GIEŁDA.
— Targ spożywczy w Lublinie z  d. 7 czerwca.
Po dwu dniowych świętach izrael skich,  d o 

wóz p ro duk tó w  na targ wczorajszy był  zna c z 
ny, sku tk iem tego i ceny c ok o lw ie k  spadły.  
Płacono: za p ó łk w ar to w ą  ose łkę masła k. 2o 
najwyżej;  śmietany k w ar t ę  k. 15— 18; mleka  
kwar .  k. 3 —4. Mięsa ceny też same. Z d r o 
biu, j a k  zwykle,  najwięcej  kur  i kurcząt ;  za 
ku rę  p łacono k. 40 —50, za ku rczą t  parę kop.  
25—40; of ia rowano nadto  k i l ka  sz tuk indyków 
po rs. 1 k. 2 0 — rs. 1 k. 50 sz tuka . Grzybów 
i poz iomek podobnież dos ta rczono więcej,  niż 
dni poprzednich ,  za kopę  grzybów k. 35— 40, 
zaś za k w a r to w y  garnusz ek  poz iomek k. 15 
osiągano.  R zodk ie w k i  wiązeczkę  k. 2 —2Vai 
ogó rk ow sztukę  kop.  4 —8; szparagów ko pa  
k. 40. R a k ó w  ko pa  k. 30. Ryb of ia rowano 
niewie le  i to po cenach b. wysokich ,  a miano
wicie za funt żywych:  karpia  i lina w sztu
ka ch  większych  k. 30, karasi  k. 2o, szczupa
k a  śniętego k. 25.

— Giełda z d. 6 czerwca.
Pomimo zdziwienia,  wyraźnego  przez „ Jo ur 

nal de St. —Petersbourg*  z powodu  zniżki ,  j a 
kiej dozna ły b a n k n o ty  rosyjskie  na giełdzie 
berl ińskiej  i zapewnienia,  że wobec prz ep ro 
wadzenia  przez zarząd  skar bu  wie lkich ope- 
racyj pieniężnych,  niemoże być  mowy o n a r u 
szeniu ufności co pokój ,— giełda nadsprej-  
ska  t rwa  dalej w n iechę tnem dla rubli usposo
bieniu,  no tu jąc je  po 212,15 <"• too  rs.— 
Na rynku warsz tak dla dewiz,  j a k o  też i dla 
papie rów proc. panow ała  te ndencya  s łaba przy 
ruchu bardzo  ograniczonym.  Żądano: za
listy l ikw. małe 88,00; ros. poż. wsch. 9900; 
4 %  poż. wewn.  z r. 1887-go 85,00; listy zast. 
ziem. ser. I-ej 98,15, ser. II, 111, IV i Y-ej 
96,75- ___________

S Z  J \. irt A 13 ■
Pierwsze trtec e rolnik o rtu .
Żeby siao i zbierać zboże,
Może służyć do gonitwy,
Często bywa miejscem bitw y.
Drur/ie czw arte— pracowite,
W »w \ćŁ  gatunkach rozmaite,
C/.jsein nawet bardzo drogie 
Są zw ierzyta czworonog a.
Cale n igdy nie przem inie,
W społeczeństwie i w rodzinie.

Znaczenie poprzedniej szarad : <Estetyka*.
Dobre rozw iązanie nadesłał pierw szy C. I..

Przegląd Polityczny.
Nawet „Norddeutsche Allg Z tg ,“ pisząc 

o zaborze kolei francuskich przez rząd serb
ski, ujmuje się za Francuzami, kończy bo
wiem wzmiankę swoją przewidywaniem, iż 
wypadek ten da powód do poważnego s ta r 
cia pomiędzy Serbią a Franoyą, k tórą  tern 
samem już  dziennik kanclerski zachęca do 
obrony praw pogwałconych. Istotnie, jeśli 
odwrócimy oczy od niezmiernie dogodnej,



a  niesłychanie ciągliwej i do nieskończoności 
rozciągać się dającej doktryny pożytku pań
stwa, czysty punkt prawny przedstawi się 
w niewesołem dla Serbów świetle. Lecz 
prawo w znaczeniu zasady tkwiącej w rozu
mie i sumieniu, gra dziś bardzo mizerną 
rolę w dziejach politycznych. Fakt posia
dania będzie wszystkiem dla Serbów, i źró 
dłem prawa, i rękojmią dobrego skutku 
W yraz .,poważny“ w zastosowaniu do star 
cia, które już wybuchnęło, może oddawać 
tylko pojęcie energicznych, silnie stylizowa
nych not, żądań i gróźb wywierających na
cisk; można pod ten wyraz podsunąć samo 
nawet odwołanie posłów, zerwanie stosunków 
i t. d , ale wszystko to nie zmieni faktu 
dokonanego, i nie powróci tego, co już w y
darte, nie da Francyi jako państwu opie
kującemu się swymi obywatelami tego, cze
go poczucie prawa dopominaćby się mogło. 
Bez tej ..ultima ratio11, która spory między 
państwami od wieków rozstrzyga, Francuzi 
nic nie wskórają. Przypuszczać wojny nie
podobna; zdrowy rozsądek takie przypusz
czenie zbija. Pozostawałby tylko sąd polu
bowny; ale wejściu na tę drogę sprzeciwia 
się najpierw brak wszelkich tradycyj w spo
rach podobnego rodzaju, a powtóre godność 
Francyi, która z maleńką Serbią nie będzie 
chciała stawać przed trybunałem jako równy 
z równym. Ostatecznie p. Spuller musi być 
bardzo skromnym w przyrzekaniu energicz
nych działań. Energię mieć łatwo w tej 
sprawie, ale bezpłodną.

M argrabia Salisbury dał upust serdecznym 
uczuciom swoim dla Irlandyi; za 383,000 
funtów st. osuszy jej błota zachodnie około 
czterech bagnistych rzek Connaught1 u, a za 
2 0 ,0 0 l) funtów rocznie będzie im budował 
koleje żelazne, przez lat trzydzieści! Hoj
ność ta  jeszcze się jaśniej zarysuje, gdy 
dodamy maleńki warunek zamieszczony w 
projekcie p. BalfouPa; oto gminy, przez 
które przechodzić będzie kolej, muszą zwró
cić skarbowi angielskiemu koszta budowy. 
Rzeczywiście, ekonomiczne podnoszenie Ir 
iandyi świetnie się zaczyna. Osuszenie błot 
było od dawna obowiązkiem rządu, który, 
biorąc podatki, zmniejsza o całą ich wyso
kość coroczny dochód społeczeństwa i wy
dziera mu w odpowiedniej mierze środki do 
użytecznych nakładów. W latach 1840— 53 
rząd angielski nieskończenie więcej robił 
dla Irlandyi, niż dzisiaj, kiedy niby mniej 
j ą  uciska.

Skarb angielski poniósł w tym okresie na 
walkę z głodem, tyfusem i wychodźtwem 
około 9 milionów fst., a ówcześni politycy 
londyńscy nie podawali się za dobrodziejów 
irlandzkich, nie wmówiliby zresztą w ów
czesnych ludzi, że spełniają coś więcej nad 
elementarny obowiązek państwa, jednakowy 
w krajach podbitych, jak  i we własnych. 
Dziś robi się nieskończenie mniej, z daleko 
większym hałasem i cynizmem. Izba gmin 
postanowiła przystąpić do pierwszego odczy
tania czterech projektów, w którym zawie
ra ją  się dwa owe dobrodziejstwa. Irland
czyk Healy poparł wniosek, inni zażądali 
odroczenia do czasu „home-ruleT11. Odrzu- 
-cono oczywiście to żądanie, i sami Irland
czycy nie będą mogli przy nim do ostatka 
się upierać. Trzeba brać co dają, nie kwi
tując.

Komisya parnellowska zawiesiła swe czyn
ności na kilka tygodni. Ostatnie badania 
świadków stwierdziły należenie jednego z de
putowanych irlandzkich, BiggaPa, do związ
ku feniańskiego, wprawdzie przez czas krótki 
w r. 1881, ale następnie dłuższą już dzia
łalność w stowarzyszeniu Braci irlandzkich, 
które nie będąc tak  jak  ów związek gwał-

towntm, nie żyło jednak samą tylko czystą 
legalnością. Biggar przyznał, że w związku 
sprowadzano broń, trzymano ją  na składzie, 
przygotowywano się do działań, które „mu
siały stanąć w sprzeczności z prawem . 11 
Przesłuchywani jeszcze oprócz BiggaPa 
w dniach 29-m i 30-m maja Healy, O ^onnor 
Justyn MlCarthy nieosobliwie podparli tezę 
niewinności Parnelka i jego towarzyszy, 
Zapytywani: co myślą o ruchu dzisiejszym: 
„No rent!11? —odpowiadali, że go zupełnie 
pochwalają i samo bojkottowanie uznają za 
dobre. Sam Parnell przeczuwa już dzisiaj 
wyrok niepomyślny i częściową wygraną 
swoją w sprawie PigotPa zawdzięcza gło
wnie nierozsądkowi owych pp. WaltePów, 
M acdonald^w i innych, którzy z dziecięcą 
ufnością dali się oszustowi podejść. Dla 
głów płytkich ówczesny tryumf Parnelka 
był już wygranym całkowicie procesem. 
Tymczasem i poprzednie i późniejsze zozna- 
nia wcale nie pozwalają stawiać dla Irland
czyków' wróżb pomyśln3rch. Przemówienie 
do deputacyi edynburskiej dowodzi, że nie- 
koronowany król Irlandyi spostrzegł swój 
błąd, a nie chce się jawnie do niego przy
znać, przedstawia sprawę, tak, jak  gdyby 
całe to sądownictwo nadzwyczajne, złączone 
z przywilejem bezkarności dla winnych — 
nie z jego woli, nie na jego żądanie do 
skutku doszło.

A któż to pierw'szy dopominał się sądu 
zeszłego lata, jeśli nie sam Parnell? Komu 
to wówczas już nie wróżono nic dobrego 
z tej odwagi sumienia, jeśli nie Parnellowi? 
I to również nie zmniejsza odpowiedzialno
ści Parnell’a za czyn politycznie szkodliwy 
dla niego samo, że chciał innego sądu, nie 
takiego, jak i mu dał parlament angielski.— 
Jako doświadczony polityk, powinien był 
wiedzieć, że innego nie dostanie. Anglicy 
zrobili więcej dla niego, niżby miał prawo 
wymagać: zapewnili wszystkim winnym bez
karność. Tegoby nie zrobił żaden rząd na 
kontynencie. (G. W.)

T E A T R  LETNI
T o w a r z y s t w o  a r t y s t ó w  d r a m a ty c z n y c h  pod d y r e k c y ą  

J. RECKIEGO i L. DOBRZAŃSKIEGO.
Dziś: Fikalski, operetka w 4 aktach. W nie
dzielę: Walka o córkę, melodramat w 5 aktach. 
W poniedziałek: Noc Wenecka, operetka

w 4 aktach.

OGŁOSZENIE.
ZARZĄD GMINY TRZYDNIK w powiecie 
janowskim niniejszem ogłasza, że w mieście 
Kraśniku w dniu 7(19) czerwca roku bieżą
cego 1889 będą sprzedawane przez tenże 
zarząd drogą publicznej licytacyi (in plus) 
cztery krowy, oszacowaue na rs. 50, zajęte 
u kolonisty Leona Kowalskiego, za nieopła
cenie podatków.
Wieś Trzydnik 20 maja (1 czerwca) 1889 r.

Wójt gminy SS. Kosikowski.
  4 2 4 - 3 — 1

NAUCZYCIELKA
polka, w średnim wieku, znająca dobrze ję 
zyk polski z klasyczuemi wiadomościami; ję 
zyk francuski z płynną konwersacyą, muzy
kę, początki języków: rosyjskiego i niemiec
kiego—życzy sobie objąć miejsce nauczyciel
ki prywatnej do panienek, w mieście lub 
na wsi, od 1-go lipca r.b. Wiadomość bliż
sza u W. Omelańskich w Lublinie ulica 
Panny Maryi Ag 315, dom Nowikowa, miesz
kania W 11 lub też u p, Joanny Grzybow
skiej kasjerki w składzie W. Strzałkow
skiego. 422-6-1

SUWA
jest do umieszczenia, na Ag 1-m hypoteki do
mu murowanego w Lublinie; wiadomość w 
handlu K. Mullera. 423-3-1

W ogrodzie miejskim w Lublinie

W O D Y  M I N E R A L N E
NATURALNE i SZTUCZNE na ZIMNO lub 
OGRZANE do odpowiedniej temperatury 
z MLEKIEM, serwatką lub z SOLAMI wy
dawane są codziennie w godzinach rannych 
OD 6 DO 9 .

WODĘ KARLSBADZKĄ ogrzewa się 
w aparacie umyślnie na ten cel urządzonym. 
___________________________ 3 6 8 -  1 2 - 6

Nagrody rs. 5,
Dnia 1-go czerwca r. b. zgubiony został w 
ogrodzie miejskim lub drodze stamtąd do 
hotelu Europejskiego łańcuszek złoty damski. 
Łaskawy znalazca raczy takowy odnieść do 
cukierni w hotelu Europejskim, gdzie otrzy
ma natychmiast powyższą nagrodę. 415-3-2

MAStŁ
i. A d o l f a  F r y c z a  w L u b l i n i e

u l ic a  P o c z ę t k o w s k a  \ r .  D 6 ,  w  n o w o - w y b u d o w a n y m  dom u.
Przygotował na sezon S-to Jański ZNACZNY WYBÓR M EBLI od skromnych 

do wykwintnych, do SALONÓW, JADALNI, SYPIALNI, BUDUARÓW, GABINETÓW 
i  t. p. MEBLE FANTAZYJNE w modelach zawsze są na składzie. Posiadając 
swych stolarzy i tapicerów, przyjmujemy zamówienia i takowe wykonywamy podług 
żurnali paryskich Ceny umiarkowane ALE STAŁE.

Dział tapicersko-dekoracyjny pod osobistym kierunkiem właściciela.
MEBLE G IĘTE z fabryki „W OJCIECHÓW 11 sprzedajemy po cenach fabrycznych.

421—6 — 1

T
Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż z dniem 9 czerwca r. b.

R estauracya  „BELLE-VXJE”
mieszcząca się przy ulicy Krakowskie przedmieście Ag 174/5 dom W. Wilkoń- 
skiego, przeszła w moje posiadanie. Zakład powyższy prowadzonym będzie 
i nadal z równą akuratnością i sumiennością jak  dotychczas, pod kierunkiem 
jednego z najzdolniejszych kucharzy w Lublinie. Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności pozostaję

z poważaniem
419-7-2 Józef Nowakowski.



I et Comp.* LU BUN I*J
CEMENT GRODZIEC i inny, dla dogodności osób kupujących sprowadzamy go i w pół beczkach. CEGŁA OGNIOlRW AŁA. PA PA

i SMOŁO WIEC na d a c h y -p o  cenach hurtowych polecamy. __________________________

“y  angielski i krajowy, cegłę i glinkę ogniotrwałą, piece kaflowe z Kluczkowic, ora£ 
I wszelkie przybory do tychże poleca:

T .  G - Ł Ę B O C K I — Lublin K rólew ska Nr. ‘202 .
Tamże jest powóz w dobrym stanie i uprząż na parę koni do sprzedania^

W O D Y  M I I T E R A L N ' E
świeżego czerpania nadeszły do apteki

?!
W

mviUwiiA W ii U
L X J B L I I S T T E . 346- 12-U

Mam zaszczyt zawiadomić Szanownych mieszkańców Lublina i gubernii, iż

ZAKŁAD RESTAURACYJNY
p o d  f i r m ą

„ A .  C h i
■a1

W LUBLINIE (Krakowskie-przedmieście, NAD CUKIERNIĄ p. K. SEMADENIEGO) 
nadal prowadzony będzie przezemnie na tych samych, co i poprzednio zasadach.

Usilnem mojem staraniem będzie, ażeby względy, jakiemi zakład nasz cieszył 
się przez la t tyle, zaskarbić sobie i nadal wśród publiczności lubelskiej. Polecając 
się więc tym względom, mam zaszczyt zapewnić, iż zdolni kuchmistrze, wykwalifiko
wani pod kierunkiem ś. p. męża, A. CHADORSKIEGO, którzy poprowadzą znaną 
naszą kuchnię, zadowolnią wszelkie wymagania szanownych klientów, o poparcie
których najuprzejmiej upraszam. 

381— 12— 5 H elena Chadorska.
— b b — bhbm— a g a a B P

OBICIA PAPIEROWE
W W IELKIM  WYBORZE i NAJNOWSZYCH DESENIACH,

Rslsty b  okien, Cerata i M i k i
ŚWIEŻO NADESZŁY i SPRZEDAJĄ SIĘ NAJTANIEJ W SKŁADZIE

F. KORNGOLDA
w Lublinie Krak. Przedni. Nr. 188. 342-10-7

W Dobrach

Ordynacyi Zamoyskiej
jest do wydzierżawienia na lat 12 od I-go- 
lipca n. s 1890 r. MŁYN na rzece Tanw i 
o czterech kamieniach z foluszem we wsi 
Borowcu, Mający chęć ubiegania się o tę-- 
dzierżawę zgłosić się winni do Zarządu. 
Kluczowego w Majdanie Księżpolskim po
wiecie Biłgorajskim, dla obznajmienia się- 
z warunkami dzierżawy i złożenia deklara- 
cyi, do której dołączone być winno vadium, 
bezprocentowe wyrównywające rocznej opła 
cie czynszu przez konkurenta zaofiarowanego- 

Wybór konkurenta Z aiządD óbr zastrzega 
sobie. 320 - 3 -  3

200
Negretti

zdrowych, zdatnych do cho
wu, do s p r z e d a n ia  za. 
przystępną cenę w majątku 
D z ie r ą ż n ia  stacya poczto

wa Zamość.
343— 14— 8

Z powodu zmiany miejsca zamieszkania, jest 
do sprzedania

F O R T E F i A M
z fabryki „Kralla et Sejdlera” o 7 ok ta
wach, 4 szprejcach, z medoratonem zaRs. I8 0 1. 
Wiadomość wT zakładzie stolarskim P. T e r
leckiego w Lublinie. 378 — 3— 2

L I i
ulica P o c z e tk o w s k a  dom n ow o-p ostaw ion y  Frycza za raz  z a  cukiernią Semadeniego.

Wyłączna sprzedaż z zakładów fabrycznych L. Stumpfa z Kielc. GIPSU ROLNEGO, SZTUKATORSKIEGO, C E G Ł \ OGNIOTRWA
ŁEJ TRIPOLITU. Polecamy również: Proszek Otwocki. Portland— Cement, Grodziec, na cale wagony po rs. 5 kop. 65 beczka.

Piece Leopoldowskie. Lucernę oryginalną francuską.  ________________________________

A dresow ać prosimy:  
Maks M a u ę c k i  i S-ka 

w  Lublinie

AGEIITtlRA HAUDLQWA 
M A K S  S Ł A W Ę C K I i S-ka.

Depesze: 
„Lublin S la w ę c k i” .

W LUBLINIE Krakowskie-Przedmieście dom po-Kapucyński oraz Kantory w HRUBIESZOW IE i CHOŁMIE.
Maszyny z fabryk krajowych i zagranicznych: KOSIARKI, ŻNIW IARKI najlepsze i ostatnich systemów: ,,ADRIANCE‘M W O O D 'A „  

(New-Reaper) ŻNIWIARKO-WIĄZAŁKI Mac-Cormika z Chicago: Grabie oryginalne „T IO E R “ Stoddarda, -  Pługi i Siewmki Rudolfa 
SACKA,— Mlocarnie sztyftowe Lilpopa, Claytona i inne. Sprzedajemy w cenach A V a r s z a w s k r c h - P o s i a d a m y  upalone s t o s u j  z pierwszo- 
rzędnemi domami handlowemi.—Przyjmujemy UBEZPIECZENIA Gradowe, Ogniowe i Z yciow e.-N a składzie: MASZYNY, OKKlr 
WAŃTUCHY, NOŻYCE, SÓL, GIPS, CEMENT, OLIWA, SMARY, SMOŁOWIEC, PROSZEK TORFOWY i t. p.

P ow ierzone nam zlecen ia  z a ła t w ia ć  będziemy deta liczn ie  i szybko. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  J  1 * • -  4  __

W ydaw ca B o les ła w  Drne. Jl,03B0.ieH0 Ił,eH3vpoK). Z a  R edaktora Zdzisław Piasecki.

W  Drukarni Rządu Gubernialnego.


